
g a z e t a  l w o w s k a .
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W e  W t o r e k  d n i a  31.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 * 5 *

^  W szystk ie  w iadom ości z D i j o n  ,  xa» 
^®rte y# p u b l ic z n y c h ,  s g a d ta ią  się

tem , ±e w ielki popis Austryackiego w oy- 
, a pod ten# miastem, i  w y k o n a n e  przez nie 

roty w o y s k o w e  sp ra w ia ły  n a jo k a z a ls z y  i 
l  j  ce im ponujący w id ok . O b ó z  za ło ż o n y m  

■ między C o u t e r n o n  i St.  A  p o  11 i n s i *  
® dla 120 do 130.000 ludzi. N . Cesarz 

^ ° s s y y s k i  i  Xiąźę W e l l i n g t o n ,  którzy  
Pr*ytomoi^ b y l i  na tym  popisie , nie mogli 

s tr iy m a ć  się od okazan ia  głośno podziwie* 
la sw 'o i« o  z  pow odu p rzew yb orn ó y  postaw y 

ł .  A u s.r .  w ó y s k a ,  tudzież niepospolitej  do- 
adnosci, szybkości i p o rz ą d k u ,  z iakiemi 

aJtrudnieysze obroiy w y k o n a ło .
^  P o d c z a s  p r z y s i ę g i  z ł o ż o n e y  N.  K r ó l o w i  
jy  a°c u zk ie n iu  p o  (doniesionym tuż w p rzeszły m  
t u *  ^ azety naszóy) z a g a j e n i u  I z b  o b u ,  d w a  
t , .. Za* z ł y  p r z e r w a n i a .  M i ę d z y  P a r a m i  P .  

C a ' 11*1 C*e ^ ° l ' g D a C  > P* d e  L a b o u r d o n *  
y  P r z y d a l i  d o  s ł o w a :  Przysięgam , o as t ę*  

V: / Ce , W y r a z y : lecz z zastrzeżeniem  tego
Gd 8 °* ezego interes religii wymaga. —  
u ^ ^ p ^ ^ d z y  D e p u t o w a n y m i  p r z y s z ł a  k o l e i  
Part 3t5a D e p u t o w a n e g o  z  De*
p r a m e n l u T a r n  i  G a r o n n y ,  c h c i a ł  i ten 
tt „ ^  'Jadź  J o  p f j y s i ę g i  s w o i e y  z a s t r z e ż e n i e  

’ c *e go  i n t e r e s  rei  gi i  P r o t e s t a n c k i e y  w y -  
o id y 3* ' r * « k ł  t y m  k o ń c e m  : P a n ie  i K r ó lu  
W te' l)r° s*ę o pozwolenie tłum aczenia s ię 1’ ' •—  
Kr ój 01 * G l i z y w s ł y  si.ę X i ą ż ę  R i c h e l i e u  d o  
dzjai^j o d e b r a n i a  i e g o  . . r o z k a z ó w ,  o d p o w i e ­
s z  fj° o s o  j  rn i s t a ł y  m g ł o s e m  : „ N a y  d a w n i e ?  * 
* a b r Monarchii nic pozw ala ią  nikomu 
g0 o*  ̂ '?ł0S"u w obecności Króla , ieżeli do te* 
x».i . J*. K. Mości nie jevt szczegó ln ie j  upo 

q,00^to."“ Poczem  p rzes ia ł  P. D o m i n *  
Oa. w yrzeczen iu  s ło w a :  Przysięgam i

Przerw anie  to było Bader nieprzyiemn£ns> 
K rólow i.

O ś w ia d c z y ł  potóm Kanclerz , iż  posie­
dzenie zagaione i w e z w a ł  obre Izb y ,  a b y  się 
dni* 9. Października w z w y k ły c h  m ie js c a c h  
ze b ra ły .

Król Pruski b y ł  podczas tey  Sessyi w 
m a ł e j  oddzielnej loży  po le w e y  stronie tro* 
d u .  Nie m i a ł  n a sobie ani m u n d u r u ,  a n i  or* 
d eru; b y ło  ty lk o  o k o ło  n i eg o  3 O ff ice ro w ,— . 
Xiężna d’A o g o u  l e m e  nie b y ła  obecną.

Iz b a  P a r ó w  o d p ra w iła  d. 9. Paździer­
nika p ićrw sze posiedzenie sw oie  pod preiy* 
deacyą Kanclerza. M o o s i e u r  (Br-<t Króla), 
Xiązęta d’A n g  o u 1 e m e , B « *rry ,  O r l e  a o s  
i K o n d e u s *  b y l i n a  niem obecn i; oir i j 1Cie* 
li iednafe z a ią ć  krzeseł, które Prezes dla nich 
przeznaczył, lecz zaięlj w szyscy  unity sea po* 
m iędzy resztą P a ró w . Z grom adzenie  sk ła ­
dało się z  114 C z ło n k ó w . R o zp o czę ło  ono 
pracę sw oią  m ianow aniem  Kommissyi dla u* 
łożenia adreisu p odziękow an ia  Królow i. P o ­
tem we z wa n o  P a ró w  P P .  de la B o u r d o n *  
n a y  i Juliusza P o l i g n a c ,  k tórzy  domagali 
się w obecności Króla g łosu  dla uczynieni', o-- 
graniczeń w w ykon aB ey  od nich przysiędze, 
a b  >’ się w ytłu m a czy li  2 tego. O b ad w a  Paro* 
wic o ś w ia d c z y l i :  iż stosunki religiyne b y ł y  
przedmiotem ich ograniczeń , poctem  Izba 
zgodnie w yrzek ła ,  iż, ieżeli PP. de la B o u r *  
d o n n a y  i Juliusz P o l i g n a c  przy tych o* 
graniczeniach obstaw ać z e c h c ą ,  tedy nie bę* 
bą mogli feydź dłużey  Członkam i Izby Pa»- 
r ó w ,  poniew aż chcą w yłam a ć  się z obow iąz­
k u ,  iahi w k ład ają  na nich ustawy Konstytu­
c j i  k r a io w ć y .  Izba  Parów  obrała polśm- 
Xięcia B e r r y  i Hrabiego P a s t o r e t  t y m ­
c z a s o w y mi  Sekretarzam i,  i o d ło ży ła  sw oie 
posiedzenie dp dnia 14. Października.

Izba  D e p u to w a n y ch  ze b ra ła  się dfcia 9,.



10. P a ź d z i e r n i k a  w  sal i  p o s i e d z e ń ,  1 s łucha* 
ł a  w  t a j n y m  W y d z i a l e  s p r a w y  b i ó r  S w o i c h  
o w y b o r a c h ,  k t ó r y c h  w a ż n o ś ć  r o e s t rz y gn i e ni u  
o n e y ź e  p o d a n ą  j e s z c z e  nie b yła .  U k oń czy ła  
p o t e m  I z b a  s p r a w d z a n i e  p e ł n o m o c n i c t w  i 

rzystąptła  d o  w y b o r u  ga iu  k a n d y d a t ó w ,  z 
t ó r y r i i  K r ó l  na  c a ł y  c z as  posi edzeń P r e z e s a  

I z b y  D e p u t o w a n y c h  o bi er a.  B y ł o  g ó g  obie* 
r a j ą c y c h ,  a P .  L a i n ś ,  k t ó r y  m i a ł  n a j w i ę ­
c e j  g t o s ó w  z a  s o b ą ,  o g ł o s z o n y m  z o s t a ł  
k a n d y d a t e m  w lr ó d  o k l a s k ó w  cał eg o zgrotna* 
d z e n i e .  D n i a  n g o  p r z y s t ą p i ł a  I z b a  d o  w y *

' beru reszty k a a d y ta tó w  pa Prezesostw o. B y ­
ło  269 ob iera jących ; X i ą ż ę T r  em  o u i 11 e m iał 
ze  s o b ą .  D a y w ię ę ly  głosów* a  po nim P P .  
G r o s b o i s ,  C h i l l a u d * l a - R i g a u d i e  i 
de C I  e i m  o n  t * M  o a f * St .  J e a n .  Poiótn 
trudniło  się zgrom adzenie m ian ow an iem  4 
W iceprezesów  i 4  Sekretarzy.

P y ta n ie :  c z y li Izba Reprezentantów iest 
konstytucyjna tnb n ie ? zatrudnia  każdego po- 
rsnku Dzienniki, które różnią  się w  zdaniach 
sw oich ,  G a z e t a  c o d z i e n n a ,  D z i e n n i k  
j  e a e r  a I n y  i D  z i e ń n i k r o s p r a w ,  piszą 
w duchu czyste go  rojalizm u i ch w alą  syste- 
n a  karzące. Dzienniki P ary zk ie  K u r y  e r ,  
A  r y s t a r c h ,  P o s ł a n i e c  w i e c z o r n y ,  
M e r k u r y  i P i l n y ,  piszą  w  dućhu kcstytu* 
cyyoyrn . G azeta  F r a n c y  i trzym a środek 
m iędzy temi obiema stronnictwami. Więk* 
sześć iest w ięc  za  utrzym aniem  K o n s ty tu c j i ,  
a  podobnież i L u d  m yśli.  W reszcie  (p isz ą  
G azety  > są to ty lk o  źle  m yś lący  la d z i e ,  k tó­
r z y  w  tym  w zględzie  p o w ą tp ie w a ją  o zauia* 
rach K róla .

P ,  V a u b l a n c ,  n o w y  Minister spraw, 
w e w n ę trz n y c h ,  z a ę z ą ł  iuż u rz ę d o w ać  i w y ­
d a ł  d . 2. Paźd ziern ika  do w szy stk ich  Pre* 
fe k tó w  o k ó ln ik ,  którego treść iest t a k a ;  „U - 
trzym an ie  publiczney spokoyności iest pierw* 
s z j m  i  o s y  w ażn i s yssym  o b o w iąz k ie m  w a ­
szym , Jeżeliby  sza leń cy  w Departamencie 
w a s z y m  puszczali  w i e ś c i , iż dziesięciny i 

/prawa feudalne toaią b y d ź  p r z y w r ó c o n e ,  i, 
ż e  w łasn ość, zapew niona K o n s t y t u c ją ,  którą  
sam K ról  n a d a ł  Ludom  sw oim , ma b y d ź  n a ­
r u s z o n ą ,  nie p rze s ta w a jc ie  na w yk azan iu  
śmieszności tyc h  b a śn i;  s z u k a jc ie  ich źródła , 
śledźcie w y n a la z c ó w  i o d d a jc ie  ich do Sądu. 
P o ś p ie s z a jc ie  n atychm iast tam , g d z ie b y  o- 
sz u k ań itw o  górę w z iąć  m ogło. Kie dopu* 
s z c z a jc ie  rozszerzać się z łem u. N iech ay  
prędkie w a sze  p r z y b y c ie  pow ściągnie  bursy* 
c ie ló w  sp o k o y n o śc i .  B aczn ość zap o b ieg a  
rozruchom  i częstokroć uw alnia  od u ży c ia  
s i ły  zb ro jn ej. W iera  atoli, l a k  ta siła  iest

w «m  potrzeb n ą, Ą w krótce  zostanie powięź* 
s z o n ą .  M i e j c i e  p i l n e  o k o  na wszyS-D1*1 
n i ż s z y c h  U r z ę d n i k ó w .  W s z y s c y  pp^iaoi*3®̂  
w i e r n i e  i p o c z c i w i e  s ł u ż y ć  K r ó l o w i .  J D C1 
w  p o s t ę p o w a n i u  i a k o w y c h  Urzędoi&ówr ” P3' 
t ru iec ie  e b o i ę i n o ś ć  i n i e d o k ł a d n o ś ć ;  ieżeii u'  
k r y w a i ą  n i e p o r z ą d e k ;  leżel i  c b w i e i ą  się ts 
g d z i e  d z i a ł a ć  D z i e ż y ,  dawsycie mi 
nę  t e j  m i e r z e  w i a d o m o ś ć ,  i  r az e m i® ^  
r nes ete ,  zesefe m i ę  q i£m u w i a d o m i ł ’ .”  <
. . .  , H r a b i a B a r b ó  M  a r b  o  i s, VV.Pieeiętar* 
M inister  Spra w ieriliw ości, w j d a ł  okólo*^ 
Wszystkich S ą d ó w  k r a jo w y c h ,  za p e a D i0’.^’ 
iż  d o b r a ,  które od czasu r e w o lu c j i  
•Skarbowi, jak iek o lw iek  b ąd ź ,  pozostaną Pfl'  
t e r« 2 o ie jsz jc h  w ła ś c ic ie la c h ; i ż  wSzy*1*1 
d a w n ie js z e  p raw a  fe u d a ln e ,  dziesięciny* 
Woioienia od p o d a tk ó w  sa n azaw tze  ztńe5l° 
nenii & c. Kończy  Minister s ło w a m i Król01 j 
. J ^ d a ią c  mu P o c z ę ć  r z e k ł :  „ P o w i f rja t 
tą  R  C P a n u ,  g d y ż  testem p ew ny, iż p'eC.Z‘ 
ł  r a n  c y t  każesz w ycisk ać  na takich ty  
akta_cli i p r a w a c h ,  które sa/stosow oc 
K o n s ty tu c j i  k r a t o w e j .”

G azeta u r z ę d o w a  P a r y s k a  z 
i * ;  Październ ika  z a w ie ra  urządzenie KrÓlet?< 
s l ie ,  w skutku którego X i ą ż f  R e g g i o  
-z a łe k  O u d i n o t )  m ian o w an y  w  mw/  ̂
Hrabiego D e s s o l l e s  naczelnym  Doff°® 
g w a r d j i  n a r o d o w e j ,  a  X ią ż ę  M o n t e r ■ 
S z e fe m  Srttsbu jecera lce go  te y źe  g w ard ji-  

“I a ż  G a z e t a ,  która  dotychczas wszy®1 * 
m ianow ania  Króla zaraz o g ła s z a ła ,  nie don1 
sła d otych czas ieszeze ,  że X iąźę O t  r ant  
(F ou ch e)  m ian ow an y  Posłem  Francuzki® Pr*̂  
D w o r z e  D rezdeńskim . , . (t

P_. C a z e ś ,  n o w o « m ian ow an y M ‘nlS 
P o l i c j i , jest m ło d y  cz łow iek  m aiacy  6̂i  jj, 
d o  3^1 *aoim m ia n o w a n y  b y ł  Prefektem 
c y i ,  p iastow ał urząd S ę d z ie g o ,  » ó t « 0' \  
b y ł  Sekretarzem  L u d w i k a  B onaparteS°
P ,  L  e t j  c y  i Bonaparte. ,y

Dnia 3. Październ ika  zraD 3, ^r>‘ S 
przestrząsali w P a r j Ź u  dom» Mlka~ 
party  stó w .  ̂ W szys tk ie  publiczne dumy 
w io n y  b y d ź  za m yk an e  o  pod*. - t o t i f  
czerera. ,

Dnia 4go rsn o  zebrało  się  o« r f °  
cl w t h  a X V . o k o ło  8,000 g w a r d j i  b>rUj| p3 
które potóta w y s z ły  z P  a r y  ż  a .  w **c W  
ich m ie js c e  g c i  korpus Pruski pod 
tw e m  Jcd. T i i i  e l e m a n c ,  k tóry  to *°' 
o g ląd a ł  w przód  Król Pruski d . 5 go na ró*5 ĵ* 
G r e n ę l l e .  N ayb ard ztey  zastan aw ia ł0 p 0 
d z ó w  piękna p o staw a  p u łk ó w  milicyj* J  
każdego ciągnącego bataiiiona p rtem *# ,a



S 5 1

k mT ' g°  -^*^5 B l i i c h ć r .  J 
b e r g aD°  staDą* *» p a łacu  *Się

#
Jener. T h i e *  
ęcia A h r e m -

Ro 5go fcy ły  znow u kłótnie  w  P a I  ą is»
y / 8 * » dla których  zam k n ifto  ©gród o
Ba  ̂ w ' eP*oren:i 5 o dd zia ł  Prusaków  stal ca łą

c pod gołem n ieb em , i liczne straże gwar*
®stodowey w okolicy  ch o d z iły ,  a d. 6go
Król j e c h a ł - d o  K o ś c io ła ,  d w ó ch  rnło-

*'*nc6\v dobrze ubranych o d e z w a ło  się z
* ltID* °fer2«katni,  które ich do więzienia 

^ P row ad ziły ,

j  Prusacy trz y m a ią  teraz straż p rzy  M o- 
w ri* ^ 8Pa k o w a n a  t a k ie  A p p o l i n a  B e l*  
^  “ e r e U e g o ,  L e o k o o n a  i W  e n U 9 
W 6 1 C e u s * ó w .  G d y  zdeycn ow auo spiżo* 
p *  konie W eneckie na ' placu k a ru ze lo w y m , 
i m »S° r ^ a b n  w la z ł  na bramę tryum falną, 
nj m ow ę do licznie zgrom adzonych żoł* 

ĵ®r*y Niemieckich. N iektórzy  A n g licy  wsie= 
Cj 03 te k o n ie ,  i ia k b y  na ż y w y c h  nieiaki 
d 35 n,lby iechali. Zosta ł  się p o złacan y  w ó z ,  

ktorego wspomnione konie b y ł y  zaprzę io-  
t albowiem  N a p o l e o n  k a za ł  go zro b ić ;

śri* ° ? SOao iedQak» g d y ż  ozdoby po czę- 
l  od erw an o; przypatru iący  się wzięli małe 

w ałki na pamiątkę. Anglicy zap a la li  się 
i) ' C, u p n a , tak  d a le c e ,  iż  za k a w a łe k  
o ra j3 *• *  > ? DCU .4  do 5  g w in e ó w . Francuzi, 
P o tr o i '- 18 tych k o n i ,  * trudnością

a di w strz ym a ć  Sw oie u c z u c ia ;  ieden 
ied St  ̂ chłopiec tak się gniewem z a p a l i ł ,  i i  
% B̂e8° żołnierza s c h w y ta ł  i chciał  ściągnąć 
Ucj G d y  się za  nim pogoniono , chciał
2jłr. ac» lecz  natychm iast został sc h w y ta n y  i ,  , a prowad20Dj, wi„ ieijai 3 3 .
bra,  e!ar* A ł e x a o d e r  z a k u p i ł  posągi i o- 

jr z g aleryi  w M a l m a i s o n ,

S * t r ^ l,105*60' 3 * w oyn a w  o k olicach
N a v h flS o *  zrz ąd ziła  są  niezmierne.“ uOPato .  /"> . • l-

in» liczn woysfca

-  . & » trząu zira
Ł’ e y b 0gatsie  G m iny , g d iie  ........... " uJ 3" a
Ptzea póltrzecia miesiąca o b o z o w a ły ,  lub sta* 
^  kwaterach, zupełnie zniszczone. Z b c  

ohrócon0 na s z a ła s ie  dla ż o ł n i e r z *C»Orn_
-..cictacti, zu p e łn ie  zniszczone. Zboże

ot)rócono na szałasze dla żołnierzy; drzewa 
Owocowe wycięto, piękne winnice na urzgó 
r**ch p0p;.ul0> Mies»k*ńcy pozbawieni ży*5"  
®°sci, bydła, Sprzętów gospodarskich, a 
I*et zboża do siewu, stali się żebrakami- 
^°°»y ich, naprzód żn-bowene. służyły po
l e ™ za mieszkania dla żołnierzy ; te r a z  nie 

.aią ani drzw i, ani okien, ani podłogi, a 
P ° części ani dachu. Smutniejszym iest iê  
®*cze ^  idlok Gmin M o o d e 1 s h e i m i S u s- 

e ,w ey  e rs h ei n i , gdzie dnia 28. Czerwca 
Wielką zaciętością wal sono. Jedna z nich 

e t̂ zupełnie, a druga po w.iększey części spa*

oną. B y ł y  to piękne m aiętn ości,  a  teras 
zamieniły się w kupę g r u z ó w ;  m ieszkańcy 
rozeszli  się do przy ległych  okolic.

* W  sa m ym  S z t r a s b u r g u  p o w raca  
w szystk o  do daw nieyszego  trybu. Admini- 
stracya  Francuzka iest wszędzie w  tym De» 
parlamencie zaprow adzona. X i ę t f  S r w  ar< 
c e n b e r g  o d w o ła ł  Barona H e s s a  Gubernae 
tora, iakoteż P. E r t  1 a , Komtnisszrza rządo* 
w ego Niższego R e n u .  W o y s k o  AuStryackia  
i  Badeńikie p o w raca  z tam ecznych okolic  do 
l ir a ió w  sw oich.

W  ł  o  c n y .

Z  Państwa Kościelnego donoszą co nas 
Śtępuie:

K a rd y n a ł  Sekretarz Stanu doniósł na 
rozkaz P a p ie ż a ,  iż gdy dyp lom atyczn e sto? 
sunki S to l ic y  A p ołto lskiey  zosta ły  p rzyw róć 
contm i na d a w n y  stopień, i z przyw ile jam i 
ich względem Nunciiuszów i L ega tów , prze» 
to Posłow ie  i Ministrowie, różnych M ocarstw  
u ż y w a ć  będą w R i y  n i i e  i K raiach Papież* 
kich wszelkich p rzy w ile ió w  i sw ob ód  , iak ie  
im d<4w oi Papieże nadali.  Praw o atoli da* 
w a a ia  przytułku ograniczono ty lk o  do ich 
p a łacó w  za w ykroczen ia  podlegaiące*policyi 
p o p r a w c z e j ;  w  innych przypadkach  może 
P o licya  R z ym s k a  ścigać i w y sz u k iw a ć  wia* 
nych. P ra w o  mięcia drukarni w  pałacu P o ­
sła H Szpańskiego także  zniesione. P r a w a  S„ 
In kw izycyi zaczną zn ow u  mieć m oc sw oią  
co  do drukarni, k tórych  7  ty lk o  będzie. Ża* 
dne pismo nie może b y d ź  drukow ane bez 
2 w yczayn ego  przyw ile iu ,  in aczey ,  będzie na. 
leżało  do ksiąg zakazan ych .

S z w  a y c a r y a ,

G azeta  A r s u s k a  opisuie p r z y g o to w a n ia , 
takie o m iasto i Kanton dla uroczystego 
przyięcia  N. Cesarza  A  u s t r  y  a c k i e g o  po* 
czynili .  N a w y so k o śc i  góry  H absbuTskiey,  
u Schyłku  zam ku s ła w n ych  P rz o d k ó w  tego 
M on archy, p ow ita ła  go  z uszanowaniem De« 
pu tacya  R ządu A rauskiego. J. C. K. M ość 
zaprosił  D e p u to w a n y ch  do to w a r s z y s iw a  
E w oiego, o g ląd a ł  potem szczątki zam ku 
H a b s b u r g ó w ,  w zbudzającego znekoniiie 
pamiątki przeszłości, i w p isa ł  imię swoie vr 
tam eczną księgę O b cych . G azeta  A  r a  u* 
sk a .  kończy ten artyk u ł następiiiącecDi sło* 
w y :  „ K o n to n o w i Arauskiemu będą wiecznie 
p^miętoemi te g o d z io y ,  k tóre^ N ayiasn ieyszy  
Plemiennik D om u Habsburskiego w z e m k u  A 
A o
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O y c z y z n ie P r z o d fe o w  sw oich  -przepędził, ikt.ó* 
re , iatekolwiek bąd* prędko p rzem in ę ły ,  
ze sta w iły  przecież niew ygasłą  pam ięć F r a o *  
c i  s i k a ,  O y c a  L u d ó w  iego, wielkiego Przy* 
iac ie la  i Protektora w o loych  S i w a y c a r ó w . ’ ’

W e d łu g  doniesień 2 B a z y l e i ,  pod 
d . 4. Października , b a w ił  tam Jenerał T a *  
d e u i z  ' K o ś c i u s z k o  dni 15, poczćm  w 
S z w a y c a r y i  w y ie ch a ł.

P  - x u s y.
N. K ról  P r u s k i  p r iy ie c h a l  dnia i7 g o  

P aź d z ie rn ik a  z F r a n c y i  do P o t s d s m u ,  
gdzie gO F a m ili ia  iego p r z j ią ła .

Dnia i6go  nadciągnął do B e r l i n a  z  
E r f u r t u  gci pułk piechoty P ru s k ie y ,  a. z 
M a g d e b u r g a  i innych okolic stolicy nad­
ciągnie ieszcze k ilk a  pułków  pieclioty i iaz- 
d y ;  l ic zb a  ściągającego się w o y s k a  w yn osi 
1 5  do 20,000 ludzi. Po  odieździe Cesarza  
R o s s y y s k i e g o  p o w r ó c i  ono zn ow u  na 
d a w n e  stanow iska  swoie.

W ed łu g  l is tó w  z C y l i c h o w a  pod d. 
10. P aździern ika, przechodź przez o w ą  oko* 
licę p o w racaiące  z F r a n c y i  w o y s k o  Roz* 

a y y s k ie .
R z ąo  W . X ię stw a  P o z n a ń s k i e g o  

o b w ie ś c i ł  O b y w a t e lo w ,  iź z  początkiem Li* 
stopada zacznie  przechodzić  w oyako R o s s y y .  
sk ie  z F r a n c y i  przez Departam ent P o *  
z n a ń s k t .  D o n ió sł  prrytćm , iź  m ieszkańcy 
miafi m aiących  2500 i w ię c e y  dusz, dosta­
w a ć  będą na ż y w ie n ie  po kw aterach  żołnie* 
r z y  w o y s k a  przechodzącego po złotym  Proł- 
sfeim od iednego c z ło w ie k a  na d z ie ń ,  a po 
m n ie y sz yc h  miastach i w siach po 22 i  1 fa 
g ro s z y .

P ow od em  do (wspomnianego w Ifrze  
Szgim  G a zety  naszdy na stronnicach  805 * 
806) w y d ru k o w a n e g o  w  B e r l i n i e  pisemka 
taynegn R a d c y  S c h m a l z ,  którego  zu p e łn y  
ty tu ł  tak  opiewa.* „  Sprostow anie iednego 
m ieys ca  w  kronice B redow sko = W onturyń- 
s k ić y  na rok  i8o8m y. O  tow arzyflw a ch  p o ­
l ity c z n y c h ,  i s ło w o  o moich i S c h a r n h o r -  
s t a  fiosunkach z  niemi * ) ” ,  b y ło  umieszczo*

*) Berichtigung einer Stelle in der Bredow- 
Venturinischen Chronik fu r  das Jahr  i8og. 
Ueber politische P'ereinc+ und ein W ort 
iiber Scharnhorts und meine. yerha lln isso  
z u  ihnen.

ne w kronice o w ó y  obw inienie: że  tay1^_ . •: . . . . r... mO•cno• 
e*Radca. S c h t n  a j  z, isk o  członek związku 

tyt pisał do PrasakÓw adres końcem 
rżenia biegu plami, k tó r y  w p ł y w a ć  miał na 
rozw in ięcie  si,ę n arod o w ey  s i ł y ,  i że M ,r? 
szatek D a v  o u s t k a za ł  go  z a  to  arcszto<*’aC
^  ^  0 * Aulo* rzectn aego pisefK^-
zbii^ nasam przód owo? o b w in ie c ie f 
w k r ó tk a s t i ,  2 jakich  powodowe odfn6vpił P0' 
m oc swoią rzeczonemu związkowi cnoty • 
„R o z w le k ło ść  ( p is ie  ć n ) poziomych pr',M\  
organicznych, które naw et o z n a c z a ły  b-fd*® 
dokładnie niez.naczącą rangę na różnych p0’ 
siedzeniach, z d a w a ła  Sie p r a n ie  czczą  igr*5ff 
ką. N apróźno starałem, sie, a b y  mi wska*0 
no w y r a ź n y  zam iar i granice jego. Miaje*y r a z o y  z a m i a r  i gr ac . . , . .  ■ j gj,
w i e l u  p a t r y o t ó w  p r z y w a b i a ć ,  a nie- m o g  ^  
im  w ł a ś c t w i e  p o w i e d z i e ć ,  d o  c z e g o ?
niechęci m o.ey  przeciw niew yraźnem u C*/ 
nieniu dobrego przez takie  tow arzy s tw ?* 
p r z y łą c z y ła  się iezzcze boiaźń złego uży®1® 
n iew yraźn ego  d-b reg o  na w y r a ź n e  złe. 
k o ż  znalazłem  w rzeczy  s a m śy  nie iedno, c® 
mi się b y n a y m n ie y  dobrem me z d a w a ł a  
n. p. a b y  człopki u w a ża li  ściśle Urzędnik^*
krajo w ych , a osobliw ie t y c h ,  CO naależą do

zw iązku cno’.y ,  i donosili o ich spra
* m.____z * __t :__ __ _ j  £. łii^ftiny*c ię ;  —  t a j o a  ta p o licya  t^dów l  

(Pehm palizey) musiała koniecznie odiąc po ^  
ciw em u cz ło w ie k o w i m oc działaoi* uf* 
przędzenia na urzędzie, i sprav?cf f a °.,a 
w e dłu g  w o l i  K róla  i w łasn ego  stimoj* 
g d y ż  k ręp o w ała  go w o la  z w ią z k o w yc h  >eS

Potem  okazuie a u to r,  tak się 0,0 rZjem 
z  adressem do P rusaków  i z are,ztoWt f lZs* 
iego o so b y ,  które iedynie dla  tego oa , 
nem b y ł o ,  że  F ran cu zi  m ieli  go w  
rżeniu, iż iest członkiem  zw iąz k u , ® at jj, 
od niego w ięc ćy  dow iedzieć się spodzif 
D a ló y  tak  pisze: „ Z w i ą z e k  ten zosta 
tćm  przez p raw o zniesionym ; lecz 
ł y  się w cichości inne to w a r z y s tw a ,   ̂
ze  S zczątków  o w e g o  zw iąz k u  i O*
one chw ąlebnem i, ieśli z a w ią z a ły  się uc*ch 
sw obodzenia  O y c z r z n y  Z iarztna °  -g êli 
c ie m ię z c ó w ; godnemi przeklęstw »> 
p rzez nie za m iary  w ew n ątrz ,  bez woli 
la ,  dopięte b y d ź  m aią.“  r0r*

„ A l e ż  b y t  podobn ych  tow arzy s tw  
szerzą boiaźń pom ięd zy  o b y w a łe l * ^ 1^ 3. 
ió w  Niemieckich, i w z b u d z a  niechęc ^cl* 
w y m  o b y w a te lu  K raió w  Pruskich- "  oS(y, 
to to w a rz y s tw  w y c h o d ią  ow e gcniooe jo(łe 
szkaluiące i o n e R z ą d y ,  tudzież o w e  s£0 c jj 
deklam acye  o z j e d n o c z e n i u  c a  ' etfty  
N i e m i e c  pod iednym  Rządem  (® ®̂ s
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tie^reSe0*aC- ^ n®in» *e o a iy w a ią ) ;  est daw ną rzetelność i karność Niemiecką.. O zgodzie 
(l.*Vn3 , c*enieT któremu sprzeciwia! się od vr jedności, o trw ałości w utwierdzeniu ustaw 
d|a U( w s*y stk i ih  L ud ó w  Niemieckich, a feraiowych, o iem o ie m v ś la .  Chcą oui nowego 

teraz przez szyderstwo i przekształcenia, nie chcą żadnego trw ałego 
ityj P^z f chyloośe do szczególnych dyna* stanu, nie chcą w łaściw ie  wszędzie n iczeg o ,
B^im a"^żdena Niemiecfciem sercu-stłumioną p rócz siebie samych. G ęb y  bez rąk (często 
P ^ ia d 3 .'ec^u‘ ete tow arzy stw a  namiętneprze- bez g ło w y )  w y z ie w a ły  z a ws ze  o b e lg i , ponie* 

iśc‘*fc10 b e łw s ru n k o w ćy  śaniertelney nie* w a ż  żadnych rozkazów  do wy ma wi a n i a  nie 
obeU 1 u & r a d c y i, do czego łąc zą  się nay* m ia ły .“
NjC r a ,s *e obw inienia  wszystkich  R z ą d ó w  „ T y m c z a s e m  nie maia N i e m c y  przyczy* 

( ? ' “ sk ie Z°  na wet nie ochraniają, ny  drzeć przed nimi. T a c y  namiętni, łub namię* 
ją) a * la  ̂ p i e r d z ą ,  munduru tego potrzebu tnym i chcący się zdaWać ludzie, nie mogą ma* 

w ż y c i u  cyw iln ćo*  ustawiczny m.ić, a p raw d a nie iest na ich stronie. Nigdy 
kiclj na7 serdeczniayszey .pogardy Wszyst* umysły. Niemieckie Ludu naszego deklama* 
bczo'n *.Wel c a y» w iat łevszych  P olityk ó w  lub cyam i nakłoniooe nie b y ły ,  a  aa spokoyoyn* 

którzy  nie są ich opinii. T y m  rozbiorze p o w o dó w , zdaie się zupełnie zby* 
fiauke1* 18'*  ws;te^»e św iatło ,  ow ym . w szelką Wać o w y m  pisarzóm; g orycz  zaś i chropo* 
a*abs f  ie âyc  ̂ drugich zn iew ażają  iak  watość odrażają od pis mich ulotnych każde* 

z ło c z yńców i Jęcz nie o w ą  go  czytelnika, .który do nich nie- nslezj?.'*
«iw r  u'acą burzliw ością , ziafcą piszą prze* O  zm»rlym w P r a d z e  K r ó le w s k o . Pru-
^ K ra i* ?  m C*zc*^gólniey gdy  osoba iest skim Jenerale S c h a  r n h  o rs  t zapewnia au* 
PaPiki ’ ? le. nieU3ftaJ ruazoaiera ramionami, tor na końcu, iak o  n ayb liższy  krew ny i nay* 
^ ll io  ^  usm ie c h e » ,  poiadyńczem i,  na p ó l  serdeczniejszy  przyjaciel iego od m ło d ości,
^Woiakaa *50tn^°*^a8,lt!' in s y n u a c ja m i , która że ten do związku cnoty, a tern mniey do
ł *nia a o o t w * 14'^ b o rty jć ,  *» tóm g łę b ie j  innego,, nigdy nie należa ł,  i koń czy  temi

* ' „ T r u i M * rC* â ^**Piec* B‘ l  “  s ło w y  : „ P r z e z  takie zam iary  z ru jn o w a ła  się
0ne póm iiac m0r‘altł0^ »  U? M  F f ó n c y a ,  zru yn o w ała  się E  u r o p a, a oay*
P^wianoici .,e °żn ie  is to tn e ,  szczególne pierwszcmi ofiiram i b j l i  właśnie nay lepsi z po- 
**7cii j „ ił a uroionych powszechniey- między t ch, k tó rzy  chw ytając  się z zapałem  
b ó » . '  Jat  .  ,  teR® w y ż s z y c h  obowiąz* o w y c h  zam iarów , są d zi l i ,  żeniem i siła sw oią
tab oni >. n,ef ° J r* Jakobini r o d z a j  lu d z k i ,  k ierow ać będą m ogli.”
* b7  m v £ f % * l e m c i y t D * bioTJi  «  P re te x t, 
pr« *  k t ó r ,  t C* / P*m,ęC1 n asa^  przysięgi,  ”  * '
Al°OArcht • y  * ° aS s Po k re * ni®ny iest *
•hogły *  R iedy  lat tys iąc*  nie Zmienione stosunki kraiow e w ym agaią

od*^ * ^ie®ró»r iednego Naro lu ; w Królestwie Saskiem z ran eys.eo ia  l ic zb y  
* *  i v v l , M r a ! . S a ? oc: ia . i R z e sz a ,  Welfo* Urzędników w  w y żs zy cb  Kollegiiach kraio* 

s i a r 6 i ^er° * i8'  > L ig a  N i e m *  w y ch  i kaocellaryi onychże, tudziez innego
Ulię ó * y lju* * ' ê*lro ® l ®k> r o d za y  iedności podziału  interessów. Zaczęto  iuż w  tym 
^  b i s t o r o '™ ^ ’*  yr Pr° '! 'a ^ł *® usiłowano, te* w zględ zie  od Kollegiium p rzy ch o d ó w ; za* 
Bich ce ■** * powinność rów nie  licho Są od miast dotych czasow ych  trzech departamen* 

i a S  p ; -  _możeby także  i im rzą* tP w » sk łada  się ono teraz z dwóch. (V 
a °adew Jr. n c yi» ûb inn® iflka w ła d z * ,  p i e r w s z y m  spraw uią  interessa tyczące

erystko obfite dochody p r z y p a d ły .”  się ustaoow ieo ii  Kollegii,  feass g łó w n y c h ,  
ieśfi Xi 1' tnCy zakw itną  wielce i w s p a n ia le ,  poczt, gościńców, budow nictwa wodnego, o* 
^ 'c m ie A *  '* *cb *P>’ ślwć b ę d ą  p raw d ziw ie  po patry wania Kraiu w sól, nakoniec niestałych 
f l e t e m  U °  ^ w ^ zliu: ^ łem ieckim , iak o  o p o d a t k ó w ; do d r u g i e g o  Korllegiiam nale. 
ŝtotisie  J !   ̂ aflerzu» do którego w ią żę  ich żą  dobra rządow e, la s y ,  statki, goiaictw o, 

d aw Qi e v s i ? C; ?  SPr a ^ a ’ 1 Cieg® ich nay* roeflmca i budow nictw o. Liczbę taynych Rad 
c*enie J tf  1 Dflypóźnieysz^ u.czy doświad* c ó w  w tychże Kollegiiach zmnieyszouo z i tątu 
Nie®ców ° W1 lu d ł ie  chc^ w ó y o ę  na 8, liczbę Sekretarzy z 34 Da 2®-a
^ le-m c»  Pr ^ c1^  Nienjcóm, za p ro w a d z ić  w  b o y m  stosunku i resztę UrzędoiUjiw. Od*

* C-C n zp/łfłp:    _ e 1 __ __: — : rr oa in7 r?Acr.i« um ie-

K  r ó  1 e  s t w  o  S a s k i e .

zgodę; chcą przez o b op óln ą  prawieni Urrędoicy są iuż częścią
"ilnotcó i T i  ̂e, ' r> •   * :__  U ..®*eó*tWj££ Ufj

^'Ordj,. ra b u n k ^ r^ ^ ^  i ^ a o ś ć  Rządu, a przez szczon ym i nu ionych urzędach,częścią t e z o * .  
er lam o  prze • (k tó r e  to ostatnie trzym ali część płacy  aż d.o. ich umieszczenia,

p ow iadają)  p o w ię k s zy ć  staro* a  starzy  pensyą wysłużoną, Poczyniono o-
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fa z  urządzenie względem  zjednoczenia r 3chu* 
b y  w różnych  W y d z ia ła c h  A d m in is tra c j i '  
p rzy c h o d ó w  , przyśpieszenia biego interes* 
sów  po k a n c d la r y a ih  i s z y b k ie j  ex p ed y cyi  
Spraw  roniey w ażn ych , a to końcem uzyska* 
o ia  w ięcey  czasu dla roztrząsan ia  w ażaiey* 
Szych.

D la  zapłacenia  p ro w izy i  od p o ż y c z k i ,  
2aciągnioney w D r e ź n i e n a  zaspokośenie.dłu® 
gów  w o ie n n v th ,  nałożono tam w W rześniu 
podatek na mięso sprzedaw ane funtami, to 
iest, iż każd y  kupuiący, za  funt mięsa świe* 
żego, solonego lub wędzonego, zap łaci  feniga 
w y z ś y  nad ustanowioną cenę.

Z a Rządu R ossyyskiego  p o zysk a li  Źy* 
dzi w ięk szą  wolność handlu w S j  x  o  n i i. 
N ayzeak zm its i  bankierowie i kupcy żydów * 
scy  Sprzedali dla tego posiadłości swośe w 
D e s s a - r t  i z a ło ż y l i  kantory w L i p . s k u j  
lec* p ierw szych  d n i.P aźd zie rn ik a  w y s z ło  u* 
rządzenie  K r ó le w s k ie ,  a ż e b y  bankierow ie i 
ku p cy  ż y d o w s c y ,  którzy  w Lipsku osied li ,  
wynieśli się z ta m tą d  w przeciągu miesiąca.

L ist  z D r e z n a ,  pisany d . 5. Paździer* 
n ika , donosi co następuje.*

„ K r ó l  pow rócił  z c a łą  Fam iliią  s w o ią  
z  letniego mieszkania sw oiego P i l n i e  do 
tuteyszey  sto licy , i u ż y w a  z radością w s z y ­
stkich w itrn ych  Sasów  czerstwego z d r o w ia ,  
które stara się w zm ocn ić  i u trzym ać odpra* 
w ianiem  m ały ch  ło w ó w .  Po pow rocie  Mo* 
narchy z a c z ę ła  się zn o w u  Opera W ło sk a,  
k tóra  pod zasłużonym  Kapelm istrzem  M o r *  

" l a  c h i  ^utrzymała się d otych czas w w artości  
sw oićy  i słusznie do p ierw szych za b a w  
D r e z n a  iest policzoną. T o w a r * y s tw o  
dw orskich  A k to r ó w  Niemieckich d aw ać  tu 
ta k ż e  będzie reprezentacje przez z i m ę ,  pod* 
czas k tó re y  nabierze D r e z n o  w ic lk ie y  ż y ­
w n ości nie ty lk o  przez p o b y t  C iała  dyploma* 
tycznego, lecz n aw et przez przy iazd  wielu  
ob cych  znakom itych fam ilii.  Najęto iuż tu 
pom ieszkania  dla  kilku fam ilii Polskich 
pierwszey rangi. K ilka  fam/lii' Angielskich 
tal, pż przepędzi tu z im ę ,  a  parę *  nich iuż 
p rzy iech a ło .  K ilkuosstu  U czonych  i Arty* 
Stów będą dsWać p relekcye,  i otworzono sub- 
sk ry p c y ę  na w ie lk i  koncert. D w a  tow arzy* 
stw a  m ężczyzn ifinące od lat  wielu, p o łą c z y ­
ł y  się teraż w obszernćm mieyscu na Altdiar- 
k u ,  gdzie  k a żd y  O b cy  będzie mieć w stęp, oraz 
p o tr a w y  i n a p o ie ,  tew a rzysk ie  gry  i gabinet 
cz yta ln y ,  opatrzony  oblicie w n a y w ię ce y  m- 
teressuiące gazety  i pisma k r a io w e  i zagra* 
l i c z n e  zoaieśdź tam może.”

K r ó l e s t w o  P o l s k i ? .

Gazety. W a r s z a w s k i e  z dnia £48°  
Październ ika  , 'za w ie ra ją  następuiącą u* 
c h w a ł ę :

W  Imieniu N a y iaso iey sjeg o  A l e x a n d r f t

Cesarza W szech  R o s s y i ,  K ró la  Poł* 
skiego & i.  & c.

Rcad tymczasowy Królestwa Polskiego.

Na przedstawienie Prezesa W yd/iał0 
Sp raw iedliw ości,  po wysłuchaniu  zdania Ra' 
d y  Stanu, stanow i co następnie; -

A rty k u ł  1. J u s t i t i u m ,  postanowłos® 
Dekretem Królewskim dnia 15. Styczn ia  r0* 
ku 1813 w y d a n y m , ustaie z dniem istsi/*3 
Listopada r. b.

2. Nie będzie iednak w o ln o  P°* 
szukiw ać na maiątku pod konkurs d i s  poda* 
nym  zapłacenia kapitałów -, przed Dekreteid 
K rólew skim  j u s t i t i u m  stanow iącym  za‘ 
ciągnionych, i bezpieczeństwo hipoteczne 
i ą c . - h ,  aż  do przysz łey  u c h w a ły  Rz ądii 
tym czaso w eg o, którą w krótce  po w ysłu ch a5 
niu zdania R ady Stanu R ząd  ogłosi. —'  
D ziało  się w W a r s z a w i e  na posiedzeot^ 
dnia 23. P-iździemika iS«5-

(Pod pisan e) Ł a ń s k o y .  A.  C s a r t o *  
r y s k i .  —- ' W  a w r z e c k i. —  X,- X.  L e ­
b e c k i .  —  Referendarz S ta n u ,  g łó w n y  Se­
kretarz R z ą d u ,  J. K . S z a n i a w s k i . ' - ' 
Nro 1532. *

Z a  zgodność ś w iad cz ę :

Z a c h a r k i e w i e z  Rejent S. N. J.

T e ż  G a ze ty  zaw tera ią  wewnętrzną or,” 
gan izacyę  Sądu n a y w y ż s z e y  Instancyi Kr®* 
lestwa Polskiego, k tór .g o  posiedzenia o d b y  
w a ć  się będą codziennie, w y ją w s z y  Niedzi®* 
le, ś w ię ta ,  uroczystości narodowe i fery6, 
Przytero obw ieścił  Sąd pay w y ż s z e j  JnstaD3 
cy i ,  iż o rg a n iz a c ja  W y d z ia łu  korrespondefl’ 
cy i ,  karności, i w  ogóle c a łe y  Admioistracy11 
sąd ow nictw a w poźu ieyszym  czasfe ogłosz35 
ną będzie. Z  przepisów bow iem  obecas$° 
P raw a i D ekretów  K ró lew sk ich ,  w y p ły w *^  
stosunki tego W y d z ia łu  z Rządem , z Wład*** 
mi zagraniesnemi, z W y d z ia ła m i  wewnętr®* 
n ym , sk arb o w y m  i innemi, stosunki * 
gislraturami sądow niczem i, w reszcie , .stos00* 
ki z mieszkańcami K ra iu ,  których c * c a  
nie nadal przechodzi w ła d z ę  Sądu i obręby 
o rg an izacji  w e w n ę tr z n e j .  —  D opóki w R . 
Rząd »  tey  rnateryi nie postanowi vv0* 
sw otey, W y d z ia ł  spraw iedliw ości iek  dotąd



pełnił E ttr jb iicye  daw cil|y  do Mini* 
sleriium Sprawiedliwości należąęe.

j Rząd tym cz as o w y  Królestw a Polskiego 
^chwai^mi swoiensi z dnia ęgo  i iogo  Paź- 
diiercifea, rnienowal Referendarzy : M ichała 

. ° z n i c k i e g o  i Antoniego W  o y c i e c h o  w- 
s « i e g o ,  t u d i ie ż  Sędziów  a p p e l la c y y r y  c h : 

adeusza S k a r ż y ń s k i e g o ,  Wscentego 
[ ° i c k i e g  o , Jana W o l i c k i e g o  i Anto- 

c, lego B i e ń k o w s k i e g o  Sędziam i w Są- 
c *'e o a y w y ż s z e y  In s ta n c j i ; zaś L u d w ik a  O- 
® ' d s k i e g o ,  P isarza  byłego  Sądu kassacjy® 
Beg°, Antoniego R z e t n p o ł u s k i e g o - ,  ^is** 
rz* Sądu appeliacyyn ego , P is a rz a m i» ■o I # 1 

Z a c h a r k i e w i c z a  Rejentem tegóz 
■śądu n a y w y ż s z e y  Instantyi.  -

“~JvXXXXXXX>CXXXXXXX'XXXXXXXXXXXXXXX—

/
R  o sprawa ć*  Języku' Polskim  

(Przez S ta n is ła w a  H ra b ie g o  P o t o c k i e g o . ) ^

{ D a l s z y  c i ą g . )

W ielorakiem i są ję zy k ó w  d aw n y ch .n a d  
^ziłieysremi k o r z y ś c i ,  a choć nie wszy* 
stkie z gram maty ki pochodzą, wszystkie się 
z nią stykają  , bo ona iest ogólnym  m ow y 
rządzcą, oraz i szczególną każd ey  iey części 
Wrażą. H ara io m ia,  o którey  teraz mam mó- 

z przyczyn y prozodyi, iest pod iey pic® 
K arm oniia  z słów  i ich doboru składa 

s ’*t- Jeżeli s ło w a  są dźwięczne i w yraźoą  w  
8°bie zam ykaią  prozotlyę, są one harmociy® 
netni; ieżeli ięzyk  dla łatw ości przekładu wła* 
dać niemi tak może, że im naznacza do wo® 
h to mjeysce, w którem ich brzmienie nayle® 
Pj®y odpow iada  drugich i z cierni się łą c z y ,  
fna óo skład zdolny do harm on ii,  a z»tem 
j tst p raw dziw ie  harm oniyoym . Posiad ały  
łącin ie  te d w a  przym ioty daw ne ięzyki,  kłó® 
r^ch żaden * dzisieyszych w ra z  nie dzierży. _ 

Część w iększa  s łó w  G r e c k i c h  (m ó w i 
h a r p e )  dla ucha i amagtoacyi m alu je , a 

dźwięk rzecz w y o b r a ż a ; mogli oni s lo w  kil= 
k® w iedco z ł o ż y ć ,  zam kn ąć kilka o b ra zów , 
1 kilka  m yśli  «  jednym w yraz ie .  Przyw ią- 
*a°ię  za ś  ich do J E u p h o n i i ,  to iest:  do 
®łodyczy dźw ięku  , takiem było ,  że  sobie po- 
z w ą la l i , m ianow icie w  w iersz a ch , przyda® 
" 'a ć  a lb o  odcinać k i lk a  liter z iednego «ło* 

isk  tego po nich w y m ag a ła  potrzeba 
•^iary lub ucha.

A c z  n ie o g o ło c o n j  z tego rodzaio  piękno*

ści ię s y k  Ł a c i ń s k i ,  rów nać się niemi z  
G r e c k i m  nie może, iak nasz * Ł  a c i  ń s h i m, 
do którego się w szelako  n a y w ię c e y  zb liża. 
C o  do słów prosto sk ła d a n ych , to iest: do 
w y r a z ó w  sarod oych, cieniowanych, przedim* 
kam i, obfitsi w nie od Ł ac in n ik ó w  jesteśmy; 
na d ow ód  tego w eźm y słow o daci są  iego 
W y p ły w a m i: oddać, dodać, p oda ć, padać, 
p rzy d a ć , ro zd a ć  & c .  S ł o w a ,  k tóre  po Wtór® 
n ie ,  a n aw et p oiróynie  z przedimkiem s k ła ­
dać m o ż e m y,  ciągnąc n. p. z tego s łow a 
d a ł ,  p rzed a i, rozprzedał, porazdaw ał, poprze* 
d aw ał, co nie iest dozw olonćm  Ł acin ie .  U® 
Stę^uieroy iey  za to co do słów  sk ła d a n ych , 
m yśli w sobie i obrazy łą c z ą c y c h ,  lubo one 
nie są obcemi ję z y k o w i  naśzemu , co  w  tym  
rodzaiu Szczęśliwe nader posiada w y r a z y  , 
dotąd w  nie przecież bogatym i nie iesteśmy. 
J ę z y k  n a s z ,  acz  do nich zd oln y, szczegół® 
nieyszey  w ich składaniu w ym ag a  ostrożno­
ś c i ,  bo rzadko u nas d ob ór  slow trafia się 
t a k i ,  b y  w ra z  uchu i sm a k o w i d o g a d z a ł ,  a  
p rzy  nich, co do tworzenia s ł ó w ,  w  k a żd ym  
języku iest sąd n a y w y ż s z y .  W p ra w d z ie  
m ógłby  b ydź nasz w nie bogatym , bo łącze® 
nie słów iest dla niego ła t w e m ,  bo nic mu 
nie broni (śdź w ślady  cerkiewnego dyaiektu  
Słow iań skiego  ( ieśli  się nie mylę m acierzy-  
stćy m ow y naszey), co  na w zór  G r e c z y z n  y  
składa takie  s ł o w a ,  iakich Ł a c i n a  z ło ż y ć  
nie może. Lecz nie w iem , c z y  skromne pra­
w a  tego dotąd używ anie, nie iest u nas o zn a ­
ka smaku t trafności, a zatem nigdy niezimiea® 
nem p r a w id łe m , które z t ą d - w y p ł y w a ,  że 
t e ,  to  m im /  Słow a sk ładan e, są p ra w d z iw ie  
d ok ła d n em i,  i Ze inszych nasz ię iy k  dla sa= 
tnźy tworzenia ich łatw ości nie cierpi.

W  rodzaiu s łów  p o w ięk sza iących  i  u- 
m nieysta iących  bogatszym i od R zym ian ie® 
s te ś m y,  a z ży ją c y c h  ię z y k ó w ,  ch y b a  nam 
W ł o s k i  w y r ó w n y w a ,  bo innym , m ianow icie 
F r a n c u z  k i e  m u , nie znaiom ym  iest ten g a ­
tunek bogactw a. Ci , którzy go mniey po® 
trzebnysn są d zą ,  pew nie się nad tćm nie za® 
sta n o w il i ,  że żaden ięzyk  m e m oże mieć do® 
syć  cieniowania w w y r a z a c h , b y  niemi cie® 
niow aoióm  m yśli naszych wy d ostarczy ł,  i że  
ten iest n a y d o k ła d o ie y s z y tn , k tóry  ie  nay- 
w ł& ściw ićy  w y o b raż a .  P o  cóż więc odrzu­
cać obfitość, iak ie yb y  we w szystkich częściach 
m o w y  ż y c z y ć  n a le ża ło ?  Po  cóż  gardzić tćm , 
co nie w iednym  ićy udziale iest abyteczaćm  
lecz  na czćtn iimym z b y w a ?

Jest to  nieszczęściem przyw iązanym  do 
d z is ie js z y c h  i ę z y k ó w ,  nie mieć w y ra ź n ć y ,  
iak  d aw n e prozod yi.  Z a w s ze  nie p e w n a  i
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słabo w naszych o zn aczon a , Bie w y s t a w ia  
t ś y  w ybitney  różności sy llab  długich i kroi* 
ki ch,  która rozmaicie um iarkow ana rów n a  
się w  d a w n y c h ,  m ianow icie w wierszach , 
miarom m u zyczn ym . Słusznie w ięc  ich Poe­
ci m ów ili  śpiew am , g d y  w y  sobie p r z y w ła ­
szczam y to p raw o  nie z rzeczy , ale tylko  z 
p o życzon ego  od nich zw yc za iu .  W ło sk i n a ­
w et ięzyk , tak m u z y c z n y ,  iak  dźw iękiem  
m ięcey nad inne zb liżony jdo d a w n y c h  , nie 
poste puie w wierszopisi wie swoióon r y m o w ą  
m ia r ą ,  lecz s y l le b o w ą  liczbą. W ie m ,  że ię- 
zy k  Niemiecki w składaniu s łó w  d o s yć  szczę* 
ś l iw y ,  chełpi się m iarow em i w ie rs z a m i,  *i że 
niemi iest pisaną s ław n a  Messiada Klopszto- 
ka .  P ię k ceb y  to b y ły  do rów oości z daw ne, 
mi p r a w a ;  lecz pom iiaiąc niedotężność kon- 
strukcyi iego, maż tw a rd a  niem czyzny prozo* 
d ya  choć cząstkę iaką d źw ięk u  i harmonii 
d a w n y c h ?  a  zatćm nie brakuież iey  isto tn ej  
w łasn ości,  bez k t ó r e j  rytm  iest tylko suchą i 
niepjrżyiempą m ia rą ,  o g o łoco n ą  z w d z ię k ó w ,  
które  i6y- piękność s tan o w ią?

S zu k ał  u nas prozodyi J a n  K o c h a *  
n o w s k i ,  można pow iedzieć p raw od aw ca  
p o ezy i  n a s z e y ;  p oku sił  się o n ią  w trajedyi 
sw oiey  o odprawie Posłów G reck ich ,  lecz oa 
p różno. Nie b y ły  szcźęśliwszem i ( l e  innych 
pom in ę) usiłow ania  O p a l i ń s k i e g o  w sa­
tyra ch  wierszem m ia ro w y m  pisanych. Nie* 
p o m y ś ln ie j  za  dni naszych w z n o w ił  ie N o  
w a k b w s k i .  D zie łk o  iego, o  prozodyi Pol- 
sk iey, to ty lk o  d ow od zi,  że czego przez trzy 
wieki w ięzyku naszym próżno szukano, tego 

_ón w sobie, nie p o s ia d a ,  to iest: wyr«źney i 
dla ucha n iew ątpliw ćy  p r o z o d y i ,  ceb y  przez 
tn o csw o ią  harm oniyną wiersze podobne G re c­
kim i Łacińskim  sk ładać z d o ła ła .  Clicemyż 
tego d o w o d ó w ?  doić na iednym  będzie. P o ­
radźm y się ucha, którego-, panow anie w Wieru­
szach m iarow ych, iest nieograniczooem  , a- 
przeko n am y się ,  że ta miara, ton, czy  przy* 
cisk na. przedostatnie; sy llabie  w szystkim  
naszym  s ło w o m  w ła ś c iw y ,  co ie  bez żad nej,  
rozm aitości po. syllabie- długiey., krótką u* 
k o ń c z ą ,  w p ra w ia ,  w. iednostaynosć d źw ięku 
zupełnie^ przeciw ną wierStóm  m iarow ym  , i 
iest ienną z w a żn ych  p r z y c z y n ,  które ie dla, 
nas czy u i ą oie.podobnemi.

L e c z ,  Jeżeli co  do rym otw orczóy. li.ar*. 
monii nie m oż em y.szcz yc ić  się podobieńsł wem 
z .Ł a c in ą ,  sz cz ęś l iw sz y m i co do prozy, jeste­
śmy. Nie m ów i się. tu O tem podobieństwie,, 
które z. szczególnego s łó w  brzmienia pacho* 
d z i , iakiem. iest: W ło s k ie y  lub Francuzkićy. 
H&p.wy, z  R z^ m sk ą  lęcz. o . t e m k t ó r ć m  tok .

p o d o b n y  Języki oznacza. Pełnftsć, wybitnosc 
s łó w  n a s z y c h ,  wsparta  łatw o śc ią  dowolnego 
ich p r z e k łs d u ,  k ie d y  niemi czułe  na harm0' 
niię w łada  u c h o ,  nadaie prozie naszey p if0' 
ncść  i l iczbę Ł a c in y .  D o  tego c i ,  które/ 
pierwsi kształcili  nasz ięzyfc, biegli w Ł«c|n' 
s k im ,  słusznie go sobie za w z ó r  obraws*?' 
przel«li w nasz, ile mogli,  w szystkie  sposoby 
m ó w ie n ia ,  z w ro ty  i W jS ło w ie o ia  tego, Zg? 
ł a  napełnili Polski duchem R zym skiego , 
czego im stosunek ko n stru k c ji  dwóch if, z/' 
k ó w  d ziw n ie  p o s łu ży ł.  Ztąd to pochodzi* 
ze  nie m a ' w  n a y w y ż s z ć y  n a w e t  wymowie 
nic tak o w e go  Ł acin a,  coby szczęśliwie i pras 
w ie  s ło w n ie  po Polsku w y raż o n ćm  bydź n'e 
mogło. Szczególnie; szem ieSt więc do WJ" 
m o w y  ięzyka  naszego u sp osobien ie ,  a 
do prozy p o e ty c z n e j  zdatność, bo łą c z y  oka' 
żałość  do p o w a ż n e j ,  i z a w s z e  uy muiąc*-  ̂
p ro s to ty ,  a  da  rza d k ie y  giętkości przym 10* 
p łyn o e y  harmonii. Co  się ty c z e  P oezy i  ? °  
s k i e j ,  lubo ogołocona % w ła ś c iw e j  starożj* 
tnym p roz od y i,  posiada w spóln ie  z niemi óaf 
s łów  przekładu, a W ło s k i  Język wyjąwszy* 
nie ustępuje żadnemu z  d z is ie j s z y c h ,  w  sła 
bey ic h ,  w porównaniu 2 daw nem i haraioni1* 
Sam o to s ło w o  w y ta c z a  tw ardość często I?' 
Zy k o wi  naszemu p rzy p isy w a n ą .  Gdzie i*s* 
harmoniia, tam tw ard ości b y d ź  nie moż®» 
bo iedna drugićy nie cierpi. L e c z  m am y *  
tem S ę d z ie g o ,  któregn zapewnioneroi są w j-  
r o k i ,  a tein Sędzią  iest u ch o ; do niego wię* 
o dw ołu iąc  się , pewni iesteśmy w ygranćy.

Z w y k le  cu dzoziem cy biorą trudność^i?* 
g yka  naszego za tw a rd o ś ć ,  bo sądzą po p*' 
saniu o m ow ie. Naturalnie twardem zdfl‘f  
się im t o ,  czego przeczytać, czego w ym ów ić 
nie mogą. L e c z  c iż  sami cud zoziem cy *ły* 
sząc  m ów iących  P  l a k ó w ,  g ła d k ą  i p n y i f 111* 
oą m ow ę ich z n a yd u ią ,  szczegó ln ie j  z®* u* 
derza ich dźwięk n aszey  w y  w o w y ;  czeg0 
choć nieraz świadkiem  b y łem , ieden tu ty lh°  
przykład  p rzytoczę . Cudzoziemiec ięzykb^ 
c ie k a w y ,  s łuchał pilnie prozy P o lsk ie j  dobff* 
ćz ytan ó y, acz  iśy  nie zrozum iał i ciągi* 
bra ł  za w iersze ,  których mu d źw ięk  pochle­
b ia ł; ,  nakóuiec z błędu w y w ie d z io n y ,  uSl’ t’,* 
k o i ć  się nad tem nic m ó g ł ,  ze ięzyk dotąd 
w mniemsniu iego. t w a r d y ,  a może i D* 
w p ó ł  b a rb arzyń sk i ,  mógł iak  daiece hefonO  
niyną prozą, złudzić p ł o c h a  delikatne ucho.

O  tói. S ę d z ia ,  który, ma- ieoynie prałf0 
w y r o k o w a ć  o przylem n cści Jub twardości 'S' 
z y k ó w .  Lecz,, że cudzoziem ca trw oży  p‘sa*. 
na P o ls z c z y z n a ,  prostą tego iest p rzyczyn 3 »* 
b.o nie m a.żadnego zw iązku z m o w ą  iego, bCJ

%
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ing w  n i e j  jest dl a Bieg© nielwiado*
go ^  1 .00wć m ,  zgoła obca ta w całe  dla  twe* 
^ _rai&a przyferą i dziką zdaie mu s i ę ,  bo 
tj a y  ^ic sobie znanego nie znayduie . Ude* 
Joh‘ ^° .krzmieoie s łó w  w c a le  r ó ż n e ,  litery 
jg î’6 pieznane, m ianow icie  to Ł . ,  oa któ- 
t - . .  Sl? próźoie  łam ią  , cudzoziem ców  ię* 
Lę * choć nic w sobie bie ma twardego, 
oj. na  ̂ w szy stk o  trw oży go tea zbieg spół*
i-.) . »

L_

ied '  ’ alt* s*? u 038 cz f ŝ ° ^ez Przerw7 ™
t»ie eD> s*o w ' e zn ayd u ie ; trudność ich wym ó- 
c^wD,a dla n ie n a w y k ły c h  do niey cudzoziem* 
kt6 * ŵ Pr* w >a >cb w przymns i tw a rd o ś ć ,  
0(j niknie dla P olaka  n a w y k łe g o  do nich 
Poł *iec*®stwa. W szak  te Da wet Spółgłosek 
en l Cf e°.ia * co n 'e «daią się d o z w a la ć  żadne* 

iakietni «ą: przy, p r ze , trzy , 
ostrość e w a ią  w uściech 

iż dobór s łó w  kilku,-' 
m am y do w y m ów ien ia

r ° słodzenia 
r*e« p strzy  & c . tracą  0SŁ1 

; 8.s.11J ch ,  tak d a le c e ,  iż 
ktń raaTOy  ó o  w y m ó w ie n ia  n ą y c ięższy ch  ,  
J  .re8° p rz e c z y ta ć ,  a tćm bardzićy  « ytn ó *  

*ć zdaie się cu d zoziem cow i rzeczą niepo* 
°b aąf nie ob raz i  g o  w uściech P o l a k a ,  nie 

postrzeże się n a w e t ,  i e  to są te straszne 
° » a  f które na piśmie trw o ż ą  go  , ież-li o 

etti przestrzeżonym nie będzie. W ielk a  jest 
Cay różnica m ięd zy  pisaną a m ó w io n ą  Pol* 

s*c* y z n ą ,  k tórćy  c u d zo zie m ie c ,  ch yb a  że w 
^owie n a s z e j  biegły (co  iesi nader rządkiem ) 
c*uć nie może. W re sz c ie ,  ię z y k  iest ia k  
^tizyczne narzędzie, n ayprzyiem n ieysze , nay* 

°*kon*lsze, tw ard ćm  i  skrzy  pliwćm  staie się 
"  ręku tego, co na nićm gr^ć me um 'e. Lecz 
P° coz «ię d łu z ć y  z a tr z y m y w a ć  nad tćro, co  
ty c z n e  ucha uczucie—■» w‘ tia uviuvic b e i  Żadtlćy W<|tpllWt)s 

rozstr«jfg *  f f o c~ćm ppwied*iec trożna 
j j ^ “ D° ś c ią ;  s łu c h a j  t y l k o ,  a. przekonanym

ze tedy iesteśmy w stanie w y  rokow ania
J»0|l ®.a*t>mością sp raw y  o  zdamośct tęzyka  
HU le8°» ktorey zap ew n ion ą  b y ł  dla nas 
i e ar3 'ę*yk Łaciński.  D o w ied zio n ćm  ie s t ,  
toj Pr* y p a d k o w a n ie  i c z a r o w a n ie  nasze pra* 
łtr Sl? w  mczćm  od .ego me różnią, t e  kon- 
po a ma tez same ła t w o ś c i ,  że iak ón 
®ło nieograniczoną wolność przekładu
te W’  że rów n ie  w sto->unkowe, powiększała* 
^  1 ZRln :eysłaJące  obfi i ,  me w y r ó w n y w a -  
iż ^ ac*Die w s ław ach  sk ładan ych, na koniec, 
Wję 'e ®aiąc istotfióy, iak  ona p r o z o d y i ,  z 

rs2®w m iarow ych  ogołoceni iesteśm y, 
je Ł ?e pro*a nasza posiana m etylko  sk ł^ d, 

1 **ęść. wielką harmonii Ł ac .ń sk iey .  O 
nie r*e' e l®e położenie .s p r a w y .  C ó ż b y  z 
Ęje®° ,wfloS>ć należało, ieśli nie t o ,  że  choć 

Posiadamy w szystkich  p rzy m io tów  Ł-a*

c i a y ,  tak  przecież do  n icy zb liżam y s ię ,  iż  
nie masz ięzyka ,  któryby  m iał w ięcey nart 
nasz, p raw a  do pierw szego po niey miey* 
sca. Jak to p raw o  od P rz o d k ó w  n aszych  
popierane, późn iey  zaniedbaoem zosta ło, ia* 
feiemi środkami dochodzonem  bydź może, są 
tcu-zapy teoia z rzeczy  w y p a d a ją c e ,  k tórych  
rozw iązanie  dalszym  przedmiotem t€y rospra, 
w y  będzie.

P rz y d tu is z y m  może, lecz koniecznym  
b y ł  w y w ó d  stosowności z Ł aciń skim  ię zy k a  
naszego; w przód  b ow iem  d ow ieśdź musia= 
ł e m ,  czem Polski b y d ż  m oże, nim o k a z a ć ,  
czemu nim nie iest, i akiemi środkam i d ą .  
i / ć  należy , by się stał  teai, czćm b y d ź  po« 
wrm en, to iest godnym  przeznaczenia swo* 
iego. W  tym ta m ia r z e 'n ie c o  z góry  rzeczy  
zasięgn ąć mi n a leży .

p ie rw s i  D z ie iop isow ie  n a s i,  czy li  ta ż  
próżnością uwiedzeni, co sta ro ż ytn i ,  czyl i  
ś lepo w  <ch idąc ś lady ,  w supełoey  w szakże 
mowiadomości o początkach Narodu Polskie* 
g o ,  chcieli go uaacnić ich oayszlachetntey* 
Szym  lo d e m ; nie m ogąc go iak R z y m ,  Spar* 
ta ,  lub A t e n y ,  a n aw et iak każde praw ie 
Greckie i W ło sk ie  miasteczko w y w o d z ić  od 
B o g ó w ,  przybrali  ron za P rzod k ó w  pocho* 
drących od nich G rek ó w . Że takieoi b y ło  
m niem znie M a r c i  n a G a l l a  l ob K a d ł u b *  
k a ,  tych O y c ó w  historyi n aszey , nie iest 
rzeczą u ziw n ą; więcey by  to u d e rz a ło ,  że 
ś w iat ły  O r z e c h o w s k i  g orliw ie  beśń ta k ą  
p o p iera ,  g d y b y ś m y  nie w ied zie li ,  iż wiek 
i 6 l f  b y ł  p raw ie  całkiem  wiekiem e r u ­
d y  c y i ,  i że zd row a k r y ty k a ,  przym iot nay* 
istotnieyjzy  h is to ry i , późno, bo dopiero za  
dui n aszych , za  taki uznaną została. W s z a k ­
że ied yn ym  dowodem tego naszego poch o­
dzenia, iest: że A lb a ń cz yk o w ie  w M acedonii 
zam ieszkali ,  S łow iań skim  m ów ią  językiem . 
Bitni w ię c  tow arzysze A l e x a n d r a  W i e l ­
k i e g o  zaludnili p o ło o c  E u ro p y  od S ło w ia ń ­
sk ich  N arod ów  praw ie ca łk iem  zam ieszka­
łą ,  co ich dziedziczna w aleczność zatwier* 
d z a ;  bo co o podobieństwie i ę z y k ó w ,  które 
n a z w a ć  można cechą- pochodzenia NaVodów , 
gdy ta iest żad ną, w zm ianki b ydź  oie mo* 
gto. C z y i  Die iest prościeyszem i natural* 
nieyszem o S ło w ian ach  nad morzem A drya- 
tyckiem i w  G recy i  osiadłych, to mniemanie, 
ze om przyszli  z P ó łn o c y ,  nie że Północ od 
niih  zaludniouą zo s ta ła?  W  tym  pow szcth* 
c ym  rm hu niezliczonych m ieszkańców , Któ* 
r y i h  przez kilka w iek ó w  w y zie w ała  Półnpc 
na Połu dn ie ,  i gdy na kształt  w ałów  m or­
skich iedoe na drugie następ ow ały  ich bar*
A  S



barzyris lie  hordy, i ńaśłcaierB p o p y c h a ły  się, 
ifie ledna stficn pewni#' w M e z y i ,  nie iedna 
w n i .ryc h o j  nie iedna w G rec y i  osiadła, nie ta* 
dna i  a legła te R ta ie ,  dsiś pod imieniem Albanii, 
D aliń acyi,  Śerwii, Rośfiii ,  nakońiec Sklawo* 
ciii znóne, nie iedna idąc ód Północn ego Mo* 
rza o Śródziemne. o p a r ła  siedliska Staw ia-  
ń ó a ii  W sz ak  w obł»efnćy przestrzeni, która 
te oddalone o sady  od ogromnego c ia ła  N a ­
rodu S ło w iań sk iego ,  io  iest: od C z e c h ,  M o 
j a w ,  Ś ląsk a ,  P olsk i  i Rusi d z ie l i , zo sta w iły  
One ś la d y  w id oczn e pfzechodń ż w e g o ,  to  
iest :  inne osady, które Się do dziś  dnia w  
S t y ty i  i R a ł y n t y i ,  a  n a w e t  w śród Niemiec 
bd p ra w d z iw y c h  n a ro d o w có w  S ło w iań sk ą  
różnią  m ow ą. Ruch ten ż P ółnocy  ku P o ­
łud n io w i barbarzyń skich  L u d ó w  z b y t  iest 
w histefyi g ło śn ym , b y  nie w s k a z y w a ł  iaw* 
nie, iafeim się sposobem S ło w ia ń s k ie  o sa d y  
od N iem iec ,  nad morze A d ry a ty c k ie  ! do 
G recyi w d a r ły .  L ecz  chcieć p oczątek  i ię ł  
s y k  nasz z G recy i  d o p r o w a d z a ć *  dla  tego 
Ie  A lk a ń c a y k ó w  mowa* iest dyalekteta  Sło< 
w ia ń s k ić y ,  nie ieltże to p ta w d ę  praw ie  0» 
e z yw is tą  jenealogicznóy pośw ięcać próżno* 
l e i ?  D o  tego d osyć  Szlachetnym iest n a s i  
po czątek ,  c z y l i  ób od d a w n y c h  S c y t ó w , c z y ­
li od p ó ź n ie js z y c h  S a rm a tó w  pochodzi, kto* 
r ym  następnie posiadanie P ó łn o cy  p rzypisy*  
Wali da w d i . W p raw d z ie  N arod y  t e ,  nie 
naukam i, ńifc sztukami, nie bogactw am i kwi* 
t n ę ł y , ale  ie G recy  i R zym ian ie  z a  w z ó r  
cnoty* waleczności i p r zy w ią z a n ia  do n iep o ­
dległości w s k a z y w a l i  d ziec ićm  s w o im ,  a le  
p ierw szym i z łu d z i ,  m ianow icie  S c ytó w  z w a l i ;  
d ostoynie  iest od takich P rzod ków  pochodzić! 
O p uścić  w ię c  m ożem y bez ża lu  czcze  mnie* 
m anić, co  n ad dżi*dów  n a s z y c h  z pod piękne­
go G recyi w y w o d z i  N ie b a ,  a przenieść ich 
p ó d  m ro źn y  K a u k a z ,  lub na w z n io s łe  T ar*  
tary i  s te p y ,  z kąd, p o d łu g  pow saechnie  dziś 
przyiętegó m niem ania, w y s z ł y  p raw ie  w s zy *  
stkie E ufopeyskie  N a rad y .  W re szcie  zo* 
s ta w m y  naysłaWnieyszemu z Jeografow  współ* 
czetnych  staranie to tw iązan ia  zap ytan ia  tego, 
W  skróconćy Jeografii d aw n ćy  tak się tłu* 
inaczy  s ł a w n y  d’A c v i l l e ,  m ó w ią c  o  Sar* 
m acyi E o ro p e y s k ie j  * ) j  „..Aby darfź ogólne 
Wyobrażenie o  tym  w ielkim  N a r o d z ie ,  a b y
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g o  ć o z r ó ln ić  i i e d n ć y  Strony ód  N i e m i l i 0*!’ 
ż  d ru g ie j  od S c yty jsk ich ,  trzeba powirózi*®* 
że  w s z y s c y ,  co  m ó w ią  w ła ś c iw ie  &łoa,ii 
Skim ięzyłśiem i  dyalektauji  ty lk o  się 
są S arm atam i. Jeśli zaś taż  sama s^san 
ię ż y k a  znayduje  Się w  oddaloD jch  kraina^ 
od d a w o ó y  S a r m a c y i ,  ztąd  to pochodzi, 
w  czasach, które po sta ro żytn ych  nastąpi”  * 
role tego Narodu o s ia d ły  w  Germanii f  
E lb ę ,  i na p o łu d n ie  Dunaju aż do mor*® 
d ry a ty c k ie g o ."  \

M ó w ią c  o początkach N a ro d u ,  
i  p o czą tk i  m o w y  naszóy, k tó ra  «ię *»*w 
zN a ro d e m . Lecz cóż  z tego  pcs»uhi*ł’8[lV 
w y n ik ło  ? O to  ty lk o  w n ioski mniey *u 
w ię c ć y  do p ta w d y  podobne.- Prze*tfciąc Dt 
nich, bo nic p e w n ie jsz e go  o  tćm 
nie m ożna, przystąpm y do dobrze znanśf 
ięzyk u  naszym  p m w d y  i że 6o  iest dyahk*® 
S ło w ia ń s k ie g o ,  bratnim C zeskiego, RisskieśD| 
G h a rw a ck ie g o ,  B a s n ia ń s ś ie g e , Serwskif£°* 

Bguzkiego, Bułgarskiego & c. i ę z y k ie d i .  
po d łu g  w szelkiego  podobień stw a nsytr/ 
Iptacowańszą S ło w ia ń sz c z y z n y  g i łą z ią .  P , s * ’ 
d z iw y  iey  szczep c h y b a b y  w język u  Ce^kie, ,̂ 
n y m  zoeD śd ź roozoa, g d y ż  tam ona ty| '“ 
p ie rw ia stk o w ą  s w o ją  d och ow ała  cz ys l0 
k ie d y  aa  inne S ło w iań sz czy z n y  d ya leD 8* 
m nićy  lyb  w i ę i ć y  m iały  w p ł y w u  Bąsied*^' 
m o w y ,  i tak R ossyyski ię z y k  p r z y ją ł  wi*‘ 
s łó w  A z ja t y c k i c h ,  m ianow icie Tatarskich* 
m y W ło s k ic h ,  Ł a c iń s k ic h ,  nahooiec Fr®0# 
cu zkich  ,  które do m o w y  naszey  $l V 
sto be* w y b o r u  p rzy p u sz cza n e  b y ł y .  
d y  w ię c  po rozsyp ce  m o w y  S ło w ia ń s h iź y , 1̂  
k a  w różn ych  i ć j  d yalektach  następo*®8 ( 
zmj^na, t rw a ł  z Kościołem  sw oim  s ie |,,,ftti 
sz o oy  i niezmienny Cerkiew n y ię z y k ,  * V°„ 
z o s t a ł  mcże^ ied yn ie  n it fk eż O Ł j m »Bta° e 
dnśy  S ło w ia ń s z c z y z n y  pom nikiem . Zup®*8? 
się ón k szta łc ił  na G ie c z y io ie ,  do czeg0 s * 
nie m ało  p r z y ło ż y ło  p oczątkow e w eim tłu ?1*, 
czenie O y t ó w  Ś w iętych , z tego ięzyka. l e  
m inologiia  w y zn a n ia  G reck ieg o ,  G recM  *-ł. 
sta ła ,  kiedy w d yalektach  w y z n a n i  Ł aC* 
skiego. Ł a c iń sk a  p rzem ogła; zg o ła  koD*itli. 
cya  SłoiViańó*Łzy.tny C e r k ie w n e y ,  tyl« ** 
t b l . z y l ,  do G rcck iey ,  i le  inn ych
do Łaciny,

( ^ H a łjz y  c i ą g  Ha s t ą p ić )

K sfttor G a ze ty  L w o w s k i e j  przeniesionym b id zie  ostatnich dni bieżącego n^eSt* 
Krakow skąt do kam ien icy . Sztam gflowskiey p o d  JS, y o .


